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Karność podstawą wojny narodowej.
Ludom, zagrożonym w politycznej egzysteucji, 

często udawało się bez wojsk regularnych, po
święceniem. tylko wyłącznie wszystkich swych sy
nów, ratować niepodległość ojczyzny. Ostatnie lat 
70 przedstawiają nam dwa przykłady takiej wal- '■ 
ki. Francja, zagrożona po ścięciu Ludwika XVI. 
koalicją całej Europy, obok regularnych wojsk 
powołała pod broń całą ludność męzką, zdolną 
do boju. Młodzież ta, zagrzana świętym ogniem 
miłości do rodzinne., ziemi, zwyciężała regularne 
armje, które długi czas postrachem były sąsia
dów. Dalej Hiszpanja, zdobyta przez Francuzów, 
powstała przeciw zwycięzcom i p<>d zw-mprowi 
zowanymi naczelnikami nieraz stawiała skute
czny opór wojownikom z pod Marengo, Austerłic, 
Jeny, Wagram i Friedlandn

Walka tą Hiszpanów pod wieloma względa 
mi miała dużo podobieństwa do wojry, jak ą  Pol 
ska toczy w tej chwili z moskalami. Z jednej 
strony była silna armia, która n;e jeden już tran 
zigruchotała, zaopatrzona w wszystkie przybo- 
ry wojenne, pod dowództwem marszałków, okry
tych wawrzynami w siu zwycięskich bitw ach; 
z drugiej strony wystąpili ladzie z bronią nieo- 
beznani, młodzież szkolna i rzemieślnicza, po czę
ści także lud wiejski, żle nzbrojem, źle odziani, 
dowodzeni przez naczelpików w mąrsowem rze
miośle niewyćwiczonych, a mimo tego umieją- 
cvch ginąć i zwyciężać saojczyzuę, wiarę i oby
czaje rodzinne.

Prawda, że pod jednem względami Hiszpa
nia kotpj stL »,*/£ miała warunki, rozpoczynając 
bój z F r a n c u z a m i. Mogła się bowiem militarnie 
organizować pod zasłoną regularnego angielskie
go wojska, i na sojuszu z Albionem oparła, roz
począć kroki zaczepne,—lecz były również wzglę
dy, które były muiej korzystne dla niej niżeli 
dzisiejsze stosunki Polski.

i ról Józef miał partję w samem łonie Hi
szpanów, kiedy Moskwa żadnego stronnictwa za 
sobą niema. Przy rządzie moskiewskim stoi do
tąd wprawdzie kilku Polaków, ale n a o a m p rzó d ,  
Moskwa ufać im nie może, a powtóre, stanowisko 
ich jest zupełnie izolowane w narodz*e.

Co się tyczy opiuji publicznej, ta nie tak samo 
była wówczas za Hiszpanami, ja k  dzisiaj jest za 
Polską.

Jest pewna takie różnica w przyczynie wal- 
ki a różnica ta za Polską przemawia. Hiszpanja 
w gruncie zmienPa tylko dynastję, bytu polity
cznego nie utraciła; rozprzężenie w rządzie 1 są
downictwie, jakie istniało za króla Karola III, 
zast ipiono rozsądną aaministracją i sądownictwem 
i ustępowem. Zniesiono inkwizycję, zaprowadzono 
stolnuść wyznania, obalono przywileje, przypu
szczono natomiast wszystkich Hiszpanów do praw 
ob, watelskich. Hiszpania z tego powodu w swej 
walce przeciw Francuzom nie mogła do takiego 
stopnia mieć opinję Europy za sobą, jak  Polska 
swojem cierpieniem i wytrwałuścią zjednać Subie 
była powinna Nadto w samych His .parach  nie 
mogło uczucie narodowe tak być rozdrażnione, 
ja k  w Polsce, a zatem i objawy obrażonego u- 
czncia narodowego nie były tak ogólne i natężo
ne jak  u Polaków. Jednakowoż Hiszpanja zwy
ciężyła, jak  poprzednio upokorzyła Francja skoa- 
lizowaną Europę

poświęcenie i karność zastąpiły brak takty
ki i znajomości sztuki wojennej tak u podko
mendnych jak  i komendernjących. Starzy jene 
rałowie słuchali rozkazów swoich przełożonych, 
którzy nie dawno trudnili się adwokaturą, piwo- 
warstwem lub innem jakiem  cywilnem zajęciem. 
Nikt nie śmiał sprzeciwiać się ich rozkazom pod 
pozorem, że on lepiej tę rzecz rozumie. Nieposłu
szny ginął na rusztowaniu, nie . obiono mu na
wet zaszczytu, aby mógł połedz od kuli. Postępo
wano z nim jak ze zwyczajnym zbrodniarzem. 
Zbrodnią bow iem to jest zaiste, niekarnością i 
nieposłuszeństwem narażać armję na zniszczenie, 
ojczyznę na upadek-

Niekarność i zuchwalstwo podkomendnych 
demoralizująco działa na wojsko, zaszczepia nie
ufność w szeregowcu, która go pozbawia męztwa 
i przytomności w boju, pochopnym go czyni do 
ucieczki za pierwszym wystrzałem.

W walce teraz toczącej się Polski z Moskwą, ; 
widzieliśmy po kilkakroć całe oddziały polskie j 
rozpierzchające się ca wszystkie strony, w sku- 
-tek nieporozumienia komenderujących braku po- j 
sluszeństwa podwładnych, budzącej się nieufności . 
do dowódzców.

N.ektórzy chcą na swoją rękę wojować, j 

ne. laury obierać; więcej im chudzi, aby imię „we 1 
rozgłosić, niż spraw ie, której służą, zwycięztwo 
zapewnić.

Nie jeden potrafi zginąć za ojczyznę, oddać 
jej ostatni szeląg.—ale poświęcić dla k ra ju  'miłość 
własną, zrobić ofiarę 'z diobnej jakiejś ambicji, 
nie jest w stanie. W Lubelskiem mianowicie kilka 
oddziałów tym sposobem zmarniało.

Wśród bitwy onuszc/.ano duwolnie stanowi
ska, lub wynoszono sig z placu boju. Jak iż re
zultat wypadnie z takiego postępowania? Możeż 
naczelnik zrobić jakąś rozsądną komhinację, jeżeli 
nie jest pewnym, czy ten lub ćw rozkazy jego wy
pełnić zechce? Możeż i ołuier.-/ rbić się odważnie, 
kiedy nie jest pewien, ;ż wódz obmyślone wszy
stkie możebite następstwa przeprowadz.ć zdoła?

Często się zdarzało, że wielki strategik pp- 
bit.ym został od przeciwnika miernych zdolności, 
ale żadoe jeszcze woj di o be/, karności i posłu 
szeństwa tryumfować nie zdołało.

W wojsku regularnem incsuourdynację suro
wo karzą; w oddziałach ochotników rygor powi
nien być jeszc-ze większy, powinien się posuwać 
aż do nieubłaganej surowości, do teroryzmu, j e 
żeli pragnie się osiągnąć cel walki. Karność i 
poświęcenie musi tutaj zastąpić wprawę i sztukę. 
Klęska, poniesiona przez fatalny zbieg 
śei, jest nieszczęściem. Zbrodnią zaś jest najni
kczemniejszą, jeżeli własne winy do niej się przy
czyniły.

Nieprzyjaciele imienia polskiego zarzucają 
Polakom niesforność i anarchię. Czyż jest ro pa- 
trjotycznie dawać im do tego powody, zamilcza
wszy zupełnie już o innych skutkach 1

Kto nie chce ślepo słuchać rozkezów zwierz
chnika swego, ten mech nie wstępuje do wojska. 
Kto bez rozkazów opuszcza pole bitwy, dlatego, 
że niebezpieczeństwo zagraża, a on clire czy sie
bie czy swoich podwb-dnych ocalić—na tego ka
żdy sąd wojenny wyrzeknie i wykona karę śmigr- 
ci. W wojnie narodowej, gdzie szeregi z ło ż o n e  z 
ochotników, jeśli podobnie działaiacego nie niożc 
często wyrok i kara dosięgnąć, to go powinna 
opinia publiczna potępić nieubłaganie, Mdc zenie 
sądów wojennych i pobłażliwość opinji bywa 
symptomem upadku wojny narodowej.

Sprawa Solska za grah k ą .
Ciągle leszcze mowa o zawieszeniu broni. 

Podczas kiedy Anglja i Francja są w zupełnej 
już pod tym względem zgodzie, a Anglja nawet 
nastaje, by nie tracić już dłużej czasu traktow a
niem z Auafrją przewlekłem w nieskończoność, 
Francja zdaje się mfeć jeszeze nadzieję naw ró
cenia gabinetu wiedeńskiego ku wspólaym pla
nom. Niektórzy korespondenci do dzienników 
niemieckich twierdzą nawet, że i „Austrja przysta
je już na zawieszenie broni w Polsce, ale nie takie, 
jakie bywa zwykle między stronami wojującemi, 
lecz na tak zwany rozejm milczący (annistiłium 
tacitum). Na to nie będzie trzeba wysyłać oso
bnych not do Petersburga, lecz F rancja miałaby 
wziąść na siebie obowiązek, za pośrednictwem 
delegacji komitetu narodowego w Paryżu, re- 
prezentowauej zapewne przez ks. Czartoiyskiego, 
wpłynąć na powstańców o tyle, Iżby zaniechali 
kroków wojennych, podczas kiedy gabinet pe
tersburski miałby się zobowiązać do zaprzestania 
wszelkiego ataku na powstańców, skoro otrzyma 
rękojmię, że powstańcy zachowają się cieezynnie 
Bez wątpienia przeznaczony będzie na to dzień 
pewien,14 Za wiadomość tę ręczą korespondenci

My uważamy ją  za prosty bąk dziennikarski, 
a ,G z następujących przyczyn. Gdyby rzeczy 
wiście Austrja zgodziła się na rozejm tego ro
dzaju, natenczas nie milczałyby o lem zapewne 
dzienniki półurzędowe francuskie. Pierwsza la 
France, 'kokietująca z Austrją co niemiara, kia 
snęłaby w dłor.e, A jeżeli to dotąd nie nastą

piło, więc możni z całą pewnością przypuścić, że 
Austrja nie zeszła dotąd jeszcze z piedestału swyen 
wyobrażeń o legiiymiztnio, i nie posuoęła się tak 
dalece, by popieraniem rozejrou w Polsce uzna
w a ć  Polaków 'jakkolwiekbądz za stronę w o ju ją cą .

Powtóre Napoleon pojmuje dobrze, iż Rząd 
narodowy polski ani bezpośrednio ani za pośre
dnictwem jakiejś mniemanej swojej delegacji pa- 
ryzlie j niedałby się .namówić pod żadnym 
warunkiem do zan.ecnania krokow wojennych, 
jaa  długo „jedną stopa moskiewska deptać bę
dzie po ziemi polskiej." Wiadomo mu również 
że w Polsce gotuję się na wszystkieh punktach 
pospolite ruszenie Krok taki nie przemawia by
najmniej za tern, by prosty wpływ Paryża i po
leganie równoczesne na tak zwauycfc zobowiąza 
nycb Moskwy mógł go zniew mc do bodaj chwi 
]0Wego zawieszenia walki zbrojnej. Mogłoby tc ( 
prędzej nastąpić jeszcze pod warunkami stawio- ’ 
nemi przez Aug>jo (ewakuacja Polski z wojsk ■ 
moskiewskich, wyjąwszy twietd/.e), ale inaczej ni 
gdy Cesarz Napoleon nie bawiłby się więc w 
tak Iłahe propozycje.

Owszem wydaje się , że Francja i Anglja 
pomijając nateraz Austrję, wniosły już teraz za
wieszenie broni, pomimo iż Moskwa starała się 
wszelkiemi sposobami przeszkodzić temu. Odpo
wiedz jej wypadnie bez wątpienia odmownie. W 
dzisiejszej Pressie wiedeńskiej znajdujemy wra- 
śuie korespondencję z Petersburga z daty 20 lotn , 
która podaje niektóre wskazówki, ja k  Moskwa 
przyjęłaby projekt zawieszenia bron’ :

„Projekt angielski, czytamy w tejże koresjion 
dencji — zawieszenia broni w Polsce na rok je 
den, można uważać z.a upadły już, chociaż go tu 
w Petersbugu właściwie i „formalnie" jeszcze 
nie stawiono (a więc stawiono nieformalnie p. r.) 
Gorczaków, zmiarkowawszy co- tylko, że podobny 
projekt rozejmu się agituje, przesłał natychmiast 
Bruunowowi do 'Londynu i Budbergowi do Parvża 
instrukcje z poleceniem, by uprzedzili z góry on 
nisterja zachodnie, iż Moskwa takim propozycjom 
nie może użyczyć przychylnego ucha, i musiałaby 
je  b ą d ź . co bądź odrzucie. Mocarstwa tedy do- 
Drzcby uczyniły, gdyby Moskwie, która w ostat- 
ii  oh swych no(acb trzech, chociaż chodziło o spra
wę czysto wewnętrzna, ołworzyła przecież drogę 
dc układów znośnych, oszczędziły przykrość da
wania teraz respousu odmownego. Przytem pole 
cił Gorczaków obu ambasadorom !, by zwrócili u- 
.^agę rządów zachodn-cb n? punkta następujące: 

_ „L iO  zawieszenie i broni mogą się układać 
tylko dwa mocarstwa woiujące, lub wojska ich, 
ale nigdy rząd państwowy z powstańc imi 2) p o 
minąwszy skrupuł ten, samp żądanie to do 
rozejmu nie należałoby adresować do rządu mo
skiewskiego, gdyż Moskwa jest stroną odporną, 
napastow aną, która się broni, podczas kiedy po- 
vv8tańcy j ą  atakują. 3) Moskwa musiałaby być Obra
ną ze wszelkiego rozumu J przezorność, we wła 
snym interesie, gdvby nrzystała aa taki projekt, 
dając powstaniu, które i ta a  już zaprząta ją  do
statecznie, jeszeze aż rok jeden czasu, by się 
zorganizowało porządnie, wzmocniło i zaopatrzyło 
we wszystko, cokolwiek mu brakuje, podczas gdy 
sams. miałnbv się z rekami założouemi temu przy
patryw ać, trzymając załogi śoi śnione po twier
dzach!44

Pyle korespondent Trudno nie widzieć, ze 
odmowa ta Moskwy a priori, jes* pono główną 
przyczyną owych pogłosek wojennych, jak ie  od 
dni ailku nas dochodzą z Paryża a więcej je- 
szcze z Londynu.

Wedle wszelkiegu prawdopodobieństwa, mo
carstwa zachodnie nie dadzą się odstraszyć, lecz 
tym razem postawią Moskwie propozycję zawie
szenia broni „pc formie.44

Dzienniki przyjazne Austrji, wentylują już ca- 
pr^Jd bezpośrednie następstwo takiego kroku ze 
st-ony mocarstw zachodnich, tj. wojnę i slanowi- 
sko Austrji wobec niej. AA. Ztg. stara nieprzy- 
jaciółka Napoleona II I ., nie waha się dzis pisać 
co następuje:

„Ewentualność załatwiania sprawy polskiej 
orężem wkłada na Austrję obowiązek wystąpie
nia z planem dobrze obmyślonym i z inicjatywą, 
która w każdym razie musiałaby być daleką od

wszelkiej solidarności z Petersburgiem J Trzyma 
nie bowiem z Moskwą, byłoby klęską nie do op* ' 
sama dla Austrji, rodzajem samobójstwa, i praw 
dopooobnie o wiele opłakuńszą niżeli utrata jea- 
nej prowincji." i

Tenże sam dziennikr otrzymuje z Paryż? pod 
dniem 18. b. m. doniesienie o przyjęciu Lstu kró
la pruskiego w Tnilerjach. Król Wilhelm tlniua- 
czy się w nim ze swej polityki w spiaw ie poi 
skiej. Napoleon III. odczytawszy list, wręczony 
mu z pominięciem /.wykłyoh ceremonij, kazał Od
dawcy przez szambelana odpowiedzieć, iż nie my
śli się wdawać w dalszą korespondencję z królem, 
chociaż wątpliwości co do polityki pruskiej by
najmniej nie zostały usunięte.

Jak  się Czas krakowsK’ dowiaduje, Dowmun- 
towiez komisarz IG.ądu narodowego w Sztokhol
mie, zawiązuje coraz więcej stosunków tamże z 
osobistościami rządowem i z deputowanymi Izb. 
W Sztokholmie zaraz na początku p ow sta n ia  za- 
wiazał się komitet dam szwedzkich ku wspiera
niu Polaków ranDycii. Należy doń ‘między.innemi 
poe"k? Bremer Fryderyka.

1 Ziemie Polskie.
Z Zabranych krajów 20. maja.

. Włościanie na Poaolu, Wołyniu i Ukrainie 
przjjm ują złotą h-amotę z wielką sympapą. Przed 
wybuchem jeszcze powstania chodziły pomiędzy 
nimi gadki bardzo przychylne o tym dokumencie. 
Rozpowiadano sobie przy kołowrotach sielskich, 
że Polacy przyjdą z daleKa i przyniosą ze sobą 
hramoty złote, przyznające im na własność grun
ta bez wszelkich opłat i robocizny. Oczekiwano 
tegu przyjścia z upragnieniem i jak ąś  tajemniczą 
c ie k a w o ś c ią .w ie lu  miejscach na odgłos dzwo 
nów nocną porą przybywali gromadnie do na- 

, nów. oświadczając im kategorycznie, iż odtąd 
przestają płacić czynsze lub odrabiać pańszczy
znę, na co obywatelstwo polskie przystawało z 
wielką ochotą Sceny te , noszące na sobie cechę 
niezwykłej uroczystości i spokoju, powtarzały się, 
gdyż wlościaństwo Eie dowierzało , czy jednora
zowa taka wymów? będz.J skutkować. ^ 'M o 
skwa wiedząc na trzy tygodnie naprzód o maią 
ceru wybuchnąć powstaniu, i w idząc, że Ind pro
sty z góry już nastrojony jest przychylnie ku nie
mu, uciekała się do zwyKtych sobie środków Spra- 
wniki i stanowi zwoływali lu d , i fuzsiewali po
między mm baśnie o rzeziach że ilaey gdy 
przyjdą, to wszystkich włościan w yrżną, popalą 
sioła, wymordują dzieci i kobiety, i podzielą się 
ziemią włościańską, przedetawiając im zarazem, 
że wierność dla cara może jeszcze ratować lud 
przed Polakami. Popi szyzmatyccy na spowiedzi 
podszeptywali włościanom takież samo rzeczy, 
kładąc nacisk na to , ż-e Polacy mający nadejść 
zrabują im wszystko eokolwiek zastaną, mordu
jąc  niemiłosiernie cała ludność niekatolicką, ¥ 
nakazali zarazem w io £ c ia n s tw u ł« się cicha
czem uzbroiło w kosy, siekiery i piki ku obro
nie przed ludnością po lską, t. j. przed szla
chtą 1 jej zwolennikami. Lud prosty obetamu 
eony nie w iedział, co począć. Wieczoram. 
zgromadzał się na rady przed karczmami, rozbie 
rał swoim zwyczajem groźne te ewentualności. 
Zuachódzili się gospodarze starsi, którzy w yka
zywał' płonność tych strachów mówiąc, że po
głoski, rozsiewane przez stanowych i sptawników, 
nie muszą być prawdziwe, bowiem cóżby Pola
kom przyszło z poniszszenia siół i z ziorrd ode
branej włościanom, gaybj wymordowali tychże 
i pozbawili się tym sposobem rąk do obrobienie 
tej ziemi .*

Przedstawienia takie skutkowały wszę
dzie prawie. Lud się uspakajał i czekał z ufno
ścią hrauiot złotych. W tej potrzebie nie pozo
stało nic innego gubernatorom moskiewskim w 
Żytomierzu i Kijowie, jak  sprowadzić przynaj
mniej z pobliża tych miast wolośuych i utraklo- 
wawszy ich, obcałowawszy naw et, przedstawić 
rozognionej icb fantazji w jaskraw ych barw ach nie- 
bezpieczeńatwo grożące od Polaków Dano im 
broń z arsenałów i amunicję, obiecano, że nie- 
rylko niebędą potrzebował' płacić czynszów i ro-



bić y«ńszc2 }zny, jakto  im Polacy obiecają, lecz 
nadto wyrżnąwszy panów, posiądą ich ziemię, tu
dzież cały ich majątek ruchomy, byle tylko słu
chali rządu moskiewskiego. Trepów, były ober- 
policmajster Warszawy, niedawno mianowany ko
misarz wojenny na 3 gubernje: podolsKą, wołyń
ską i kijowską, w przejeździe swym na Żytomierz 
do Kijowa, po drodze podburza! w  tym samym 
kierunku włościan, na każdej stacji pocztowej, 
gdzie tylko zastał straże włościańskie, poprze
dnio ustanowione. Niedziwna więc, że tu i ów 
dzie, szczególnie w powiatach przyległych Zyto 
mierzowi i Kijowu znalazły się po wsiach indy 
widua, które bądź ze strachu wmówionego w nich 
przed Polakami, bądź “w chęci zysku, dały pizy- 
chylne ucho lym podszeptom. Straże włościań
skie, ustanowione u kołowrotów każdej wsi z o- 
bowiązkiem rozpytywania za paszportami, otrzy
mały następnie rozkaz od gubernatorów, rewido
wania bryczek i podróżnych. U niektórych po
dróżnych znaleziono przypadkowo broń. Wło
ścianie odstawili ich do gubernatora. Drucki-So- 
koliński obcałował ich zato publicznie i wypłacił 
każdemu po 25 rubli. Darował nadto konie, po
wozy i broń jeńców, i rozkazał chwytać każdego, 
kto im się wyd» podejrzanym , i odstawiać do 
miast gnbernialnych, gdzie im wypłacona zosta 
nie nagroda.

Zarazem wręczono włościanom listy otwarte 
do komendantów wojskowych, którzy mieli nie- 
tylko im pomagać, lecz nawet wypełniać rozka
zy chłopskie.

T ak  się iziało  w żytom ierskim , wasylkow- 
skim i kijowskim powiecie, gdzie chłopi stali pod 
bezpośrednim wpływem gubernatorów. W innych 
okolicach włościanie odciągnęli się bezwarunko
wo od posług takich. W powiatach rzeczonych 
od prostego przytrzymywania na gościńcach po
częli nachodzić i domy, zkąd brali obywatelstwo 
i związane odstawiali do Żytomierza i Kijowa, 
uprowadzając przytem ze stajen pańskich konie, 
które Anenków i Drucki bez żadnego śledztwa 
rozdarowywali gorliwym chłopom.

Tak się stało ze stajnią hr. Augusta Komo
rowskiego, w Trojanowie, który nie był nawet 
obecny w domu, bawiąc podówczas w Kijowie. 
Drucki-Sokoliński przyznał im konie te na wła
sność jako zdobycz prawną, by rozbudzić w po
czciwym ladzie ruskim namiętuości komunistyczne.

To samo działo się i po innych miejscach 
np. w Cudnowie, gdy wyciągniouo z łóżek i od
prowadzono związanych do Żytomierza pp. Ku
kla, Heinrycba, Makarewicza, Edwarda Chamca— 
dalej w Moszbowcach i w Kodni, gdzie prócz 
wszystkich oficjalistów, włościanie trzymali przez 
48 godzin samego właściciela hr.^A. Ledochow- 
skiego, a następnie zniszczywszy mu wszystkie 
meble, wywieźli samego do Żytomierza ku naj
większej pzzykrości gubernatora Druckiego, któ 
ry nie posiadał się zdziwienia na widok swego 
przyjaciela od serca w ręka chłopów.

Tym sposobem odstawili włościanie nie po
wstańców zbrojnych, lecz obywateli, branych 
wprost z potnieszkań, około 300 do Żytomierza. 
Dodać należy, że kozacy, zazdrośni na te funkcje, 
poszli im pomagać|, rabując przytem do w ili 
Głębocki, Morzycki, Zapolski i wielu innych pod
padło takiemu losowi.

W gubernii kijow skiej, powiecie wasylkow- 
skim, w dobrach kaniowskich, przyszło nawet do 
mordów za poduszczeniem moskali, ofiarujących 
pijanemu włościaństwu zapłatę w rublach cd gło
wy, jak  za zwierzów szkodliwych. Dowódzcą 
hordy rozbójników był tam Jan Butowicz moskal, 
właściciel Mirówki. Pomijamy tu krwawe sceny 
w Sołowijówce. Przybyło tam 20 zbrojnych dla 
głoszenia bramoty złotej. Pop podburzył włościan. 
Zażądali by im ogłoszono bramotę w cerkwi * 
ku temu odpięto broń. Powstańcy w zaufaniu 
uczynili to. Natenczas włościanie rzucili się na 
nich, zamordowali 11, a 7 mocno rannych odwieźli 
do Kijowa, Dwom tylko udało się uciec i donieść 
o tym wypadku powstańcom w Radumyskiem, 
którzy też byli zmuszeni przykładnie ukarać zbro
dnię popełnioną. W powiecie kaniowskim zsś Mo
skwa uciekła się do ohydoego podstępu, by zni
szczyć dobrą wiarę włościan, Pomocnik naczelnika 
powiatu Teterykowski zgromadził parę tysięcy 
włościan i pod pozorem wyprawy na niszczenie 
szarańczy, kazał im otoczyć las , gdzie zię znaj
dowali powstańcy. Sam zaś z pułkownikiem i od
działem saperów wtfcrgnęli do lasu, i rozpoczęli 
rzeź. Zamordowano tam przeszło 100 ludzi, zale- 
dwo 40 ciężko rannych wzięto do Kijowa. Wło
ścianie poznawszy w pomordowanych twarze zna
jomych, pełni zgrozy wołali, że ich Moskwa po
deszła, wmawiając, że to są miateżniki, a tym 
czasem bylito ich panowie. Przy potyczkach z 
moskalami zdarzyło się dotąd raz tylko, iż wło
ścianie zbrojni, prowadzeni przez sprawnika mo
skiewskiego, chwytali odciętych od korpusu po
wstańczego. Byłoto w Skwirskiem, gdzie oddział 
powstańców m a i rozprawę z kozakami, przyczem 
13 młodzieży polskiej zostało odciętych i musiało 
się przebierać samopas na Wołyń. Chłopi zapę
dzili się za nimi konno i ujęli wszystkich, wyjąw

szy jednego ldletniego chłopca, który spieszony 
wymierzył rewolwery do napastników, w skuten 
czego odeszła im ochota nakładać głowy. Między 
ujętymi znajdowało się dwóch Zapolskieb, jeden 
ciężko ranny, i dwóch Potockich braci.

W dwóch miejscach tylko udało się popom 
szyzmatyckim pobudzić lud do targnięcia się na 
kościoły r. k. — W dobrach wyż wzmiankowa
nego Ledocbowskiego w Kodni zrabowali kościoł 
i kaplicę, tudzież w innem jeszcze miejscu.

Rozkiełzane namiętności socjalne jednak nie 
znały granic. Wlościaństwo w chęci rabunku i 
nagród nie oszczędzało i Moskali. Wszystko mu 
było jedno. Przeciw Polakom nie wojowało, ocze 
kując ow8;em ich przyjścia. Moskwa dozwoliła 
mu pobnlać, więc wzięto w obroty i właścicieli 
moskiewskich, i sprawników, i stanowych, i pi
sarzy gromadzkich, tak , iż moskale ulękli się 
sami owoców swej propagandy. Wyszedł wice 
po npływie tygodnia 15 b. m. zakaz, aby wio 
ścianie nie ważyli się napadać obywateli po dwo
rach. Zakaz ten tyczył się tylko powiatu żyto
mierskiego, wasylkowskiego i kijowskiego, gdyż 
nigdzie więcej nie dało się uwieść kilkomiesię- 
cznym podbnrz\niom kreatur moskiewskich.

Wszystko to działo się w pierwszym tygo
dniu po wybuchu powstania. Od tego czasu obró
ciła się chorągiewka. Zaraz w dnia zakazu rze
czonego , podłng najnowszych doniesień przeszło 
50 włościan osadzono już w żytomierskiej tur- 
mie za t o , iż nadto głośao objawiali swą radość 
z powodu hramoty złotej i wyrzekali na guber
natora, że ich chciał użyć do zbrodni, do mor
dów. Nietylko wszędzie z największą ochotą do
starczają żywności i paszy dla oddziałów powstań
czych , ale co większa chwytają emisarjus/.ów mo
skiewskich. Koło Zwiahla z polecenia dowódzcy 
powstańczego, pareaet włościan przez trzy dni 
ścigało pewnego szp iega, aż dopóki go nie 
schwycili. W Zwinogrodzkiem bili się ze spra- 
wnikami o hramotę zło tą, którą im Moskwa 
chciała odebrać. Później moskale sprowadzili woj
sko i bili włościan za porządkiem. Hramoty j e 
dnak nie odebrali.

Dwa tygodnie mija już od tego czasu, a o 
żadnych nowych gwałtach ze sttony włościaństwa 
niesłychać. R/.ąd m oskiewski, który spodziewając 
się użyć go do tłumienia ruchu polskiego, pozwo
lił wprowadzić kosy do k ra ju , teraz przekona
wszy s ię , że kosy te miasto pomagać, mogą bar
dzo łatwo dać się poznać jemu sam em u, cofnął 
nagle pozwolenie

Moskwa nie omieszkałaby trąbić na wszystkie 
strony, gdyby włościanie rzeczywiście byli tak 
gorliwymi w przysługach dla niej.

Z Poznańskiego.
Rząd prnski pomaga wiernie Petersburgowi. 

Gorczakow twierdził w swych odpowiedziach, iż 
powstanie polsfeie wywołała propaganda rewelueji 
kosmopolitycznej. Poczciwiec ten jednak nie mial 
na to dowodów. Niedawno policja pruska zabrała 
u hr. Dzialyńskiego papiery, mające związek z 
niesieniem pomocy Kongresówce od mieszkańców 
Poznańskiego. Jakaż to dobra sposobność do 
kłamstw i oszczerstw! Nie potrzebując ogłaszać 
drukiem  ̂ tych papierów, można wyśmienicie 
imieniowi komitetu centralnego podsunąć dokn- 
menta, z których pokaże się jak  na dłoni zwią
zek z propagandą rewolucji europejskiej. Od 
czegóż byłby Baerenspruug, gdyby tego nie po
trafił. To też z Berlina głoszą teraz, że komitet 
centralny „jak widno z papierów zabranych hr, 
Działyńskiemu,“ znosił się nietylko z Polakami 
1 Moskalami w kraju, nietylko z emigracją we 
Francji i Anglji, lecz nawet z propagandą wę
gierską i włoska, co więcej, ze żywiołami w sa- 
mejże Francji nieprzylnemi Napoleon wi. Dodają, 
że okoliczność ta powinna ostudzić cokolwiek za
pał cesarza Franenzów dla Polski. Musi być 
bardzo kręto koło l ’rus i Moskwy, kiedy się spo
dziewają takiemi sposobami dziecinnemi przeni
cować zdrowy rozsądek napole iński I dla Aa- 
strji papiery nr. Dzialyńskiego mają mieć wielką 
cenę Oto głoszą Prusaki za rzecz niewątpliwą, 
że w tym miesiącu miało wybuchnąć powstanie 
w W ęgrzech, a to ztąd wnosić należy, boKoszDt 
odstąpił Polsce 25000 karabinów, deponowa
nych tymczasowo u ks. Kuzy na Wołoszczyżnie, 
a przeznaczonych dla powstania węgierskiego. 
Koszut ten musi mieć ogromne zapasy broni, kie
dy przygotowując powstanie w Węgrzech, i na 
samym wybuchu takowego, tak wspaniałomyślnie 
rozdarowuje broń komu innemu. Dalej odkrył 
rząd pruski w papierach hrabi Dzialyńskiego 
wielki spór między stronnictwem demokratyczaem 
i arystokratycznem w emigracji polskiej, osobliwie 
w Londynie Lwierciakiewicz, (jak myślą P rusa
ki) naczelnik stronnictwa demokratycznego, wy
dal odezwę do zwolenników dem okracji, by się 
z nadzwyczajną tylko ostrożnością zbliżali do par- 
tji arystokratycznej. Do nadzorowania tej partji 
jest osobny komitet Osobliwszą zazdrość miały
wzniecić we wszystkich Polakach zabiegi, jakie 
czyni ks. Konstanty Czartoryski w imieniu Czar 
toryskich w Sztokholmie. Ajentami Czartorysczy- 
zny mianuje rząd pruski (a wszystko podług pa
pierów zabranych u hr. Dzialyńskiego) w Lon 
dynie Zamojskiego, w Paryża Czartoryskiego, 
w Berlinie Cieszkowskiego, w Wiedniu Sanguszkę, 
w Sztokholmie Darowskiego. Z tego samego źró
dła dowiadujemy się także, że w Polsce prócz 
stronnictwa demokratycznego i Czartoryskich jest 
nadto trzecie jeszcze, składające się ze zwolen 
ników Mierosławskiego i rozmaitych intrygan
tów !

W skutek odkrycia papierów u hr. Działyń-

skiege uwięziły sądy pruskie 51 obywateli po
znańskich i osadziły w cytadeli w Poznaniu. Pp. 
Guttrego i Dzialyńskiego jeszcze me mają. W e
zwał; dopiero Izbę berlińską, by im dozwoliła 
uwięzić tych dwóch obywateli, a zaraz* m posłów 
sejmowych. Do wezwania tego załączono dwa 
wyroki sądowe. Pierwszy, sądu poznańskiego, do
tyczący osoby PP. Guttrego i Dzialyńskiego 
opiewa:

„Zważywszy: 1) że rewolucyjny komitet cen 
tralny kieruje wywołanem przez siebie powsta
niem w królestwie Polskiem , uważa takowe za 
polską sprawę narodową i mieni się Rządem na
rodowym, względnie prowizorycznym, a to nietyl 
ko w królestwie Polskiem, stojącem pod panowa
niem moskiewskiem, ale nadto w w ks. Puznań- 
skiem , będącem pod r/.ądem pruskim ; zważyw
szy 2) że w w. ks. Poznańskiem istnieje tajne 
stowarzyszenie, utrzymujące związek z centralnym 
komitetem warszawskim i mające na celu wspie
rać wszelkiemi siłami powstanie w królestwie 
Polskiem, mianowicie: ludźmi, pieniądzmi, bronią 
i amunicją; zważywszy 3) że do dnia 9 kwietnia 
stał na czele tego związku tajnego komitet naro
dowy pod przewodnictwem Adolfa Łąezyńskitgo
i Adolfa Koczorowskiego, obywatel: zamieszkałych 
w w. ks. Poznańskiem; zważywszy 4) że cen
tralny komitet warszawski jako Rząd narodowy 
rozwiązał pismem z d. 9 kwietnia r b z tymże 
dniem ów komitet narodowy, ażeby zapobiedz 
rozdwojeniu szkodliwie wpływającemu na rozwój 
sprawy narodow ej, i polecił takowemu złożyć 
wszelkie dotychczas dla powstania uzbierane pie
niądze do rąk obywatela Guttrego, jako jenerał 
nego pełnomocnika Rządn narodowego w w. ks. 
Poznańskiem ; zważywszy 5) że centrąlny komitet 
warszawski jako Rząd narodowy a) przez swego 
nadzwyczajnego komisarza Stefana Bobrowskiego 
pismem z datą: Kraków 27 marca 1863; b) wła- 
snera pismem z d a tą : Warszawa 8 kwietnia 1863 
zamianował Aleksandra Guttrego, obywatela mie
szkającego w w. ks. Poznańskiem, pełnomocnym 
komisarzem jeneralnym tymczasowego Rządu na
rodowego w w. ks Poznańgkiem i nmoco* ał go 
starać się o jak  największe środki wojenne w 
ludziach, pieniądzach, broni, amunicji i innych 
przyborach wojennych, mianować pomocników, 
poborców i urzędników narodowych, kierować o- 
pinją publiczną, używać pieczęci urzędow ej, a 
używać takowej miasto podpisu, i z swych czyn
ności zdawać sprawę podług potrzeby przynaj
mniej co 8 d n i; zważywszy 6) że G u tfy  przyjął 
urząd jeneralnego komisarza Rządu narodowego 
w w. ks. Poznańskiem; zważywszy 7) że cen
tralny komitet warszawski pismem z daty : W ar
szawa 9 kwietnia 1863 przesłał Gnttremu jako 
pełnomocnemu komisarzowi wzmiankowany nakaz 
rozwiązania dotychczasowego komitetu i polecił 
odebrać uzbierane na korzyść powstania pieniądze, 
oraz uwiadomić drogą stosowną obywateli w. ks. 
Poznańskiego o tem rozporządzeniu Rządu naro
dowego, rezwiązLijącem dotychczasowy komitet 
poznański, by działali nadal eoergieznie i jedno
licie, nakoniec zdawać ze wszystkiego sprawę 
Rządowi narodowemu; zważywszy 8) że centralny 
komitet warszawski mianował na miejsce rozwią
zanego komitetu narodowego inny komitet na 
czele wzmiankowazego tajnego związku; zwa
żywszy 9) że centralny komitet warszawski jako 
Rząd narodowy pi9mem z datą- Warszawa 8 
kwietnia r. b. z mocy Rządu narodowego zamia
nował Guttrego stałym członkiem tego nowego 
komitetu, a to z głosem rozstrzygającym, i że Gut- 
try przyjął to mianowanie. Zważywszy dalej, że 
hr. Jan Działyński jest mocno podejrzanym 1) 
jakoby był członkiem tego komitetu, 2) i jako 
taki pogełal dla powstania broń i inue przybory 
wojenne, przezco popełnił czyn w §§. 66 i 61 
Nr. 3 i 98 kodeksu karnego karą zagrożony; 
zważywszy dalej, że podłng tego ze względu na 
postanowienia $§ 206, 207 i następnych postę
powania karnego wniosek na uwięzienie hr. Dzia- 
łyóskiego zdaje się być usprawiedliwionym, a 
zwłaszcza, iż tenże oddalił się z Poznania i obe
cny jego pobyt nie jest wiadomym ; zważywszy 
d a le j, że wydział sądowy nie jest jeszcze upra
wnionym, wydać przeciw hr. Działyńskiemn roz
kaz uwięzienia, a względnie list gończy, ponieważ 
tenże, jak wiadomo, jest członkiem Izby posel
skiej, a art. 84 ustawy konstytucyjnej dla pań
stwa praskiego z 31 stycznia stanowi etc.“

Wyrok sąd u  obw odow ego w W ągrow cu  
w zględem  p. G uttrego  o p iew a:

„Zważywszy, że podług dotychczasowych po
szukiwań policyjnych istnieje w w. kc. Poznańskiem 
tajne stowarzyszenie z pewnemi organami, które
go celem jest wspierać obecne powstanie w kró
lestwie Polskiem, posełać tamże ludzi, broń i pie
niądze i przyczyniać się tym sposobem do odbu
dowania królestwa Polskiego; zważywszy dalej,
ii jak  się pokazuje obywatel Gnttry jest człon
kiem tego związku tajnego i jeneralnym komisa
rzem Rządu narodowego, i jako taki był czyn 
nym, że jednakowoż do uwięzienia członka Izby 
poselskiej, mnsi być podłng art. 84 1 c. udowo
dniony pozytywnie c-zyn zbrodniczy, tak, iżby na 
pierwszy rzut oka można go było poznać, musi 
— innemi słowy — zachodzić schwytanie na 
gorącym uczynku, co się nie stało, albowiem w 
tem, iż Guttry był jeneralnym na Poznańskie ko
misarzem Rządn narodowpgo, nie masz jeszcze 
żadnego czynu karygodnego, a uwięzienie mogło
by wtenczas dopiero być uzasadnione, gdyby 
Gnttremu dowiedziono czynność karygodną, wła
śnie dziś np. spełnianą lab wczoraj dopiero speł
nioną: wniosek prokaratorji królewskiej o uwię
zienie poślą Guttrego, jako przedwczesny, nie da 
się usprawiedliwić §fem 84 1. c.“

Izba berlińska jeszcze nie orzekła w tej 
sprawie. P  Guttry znajduje się za granicą. Hr. 
D /.ia ły ń sk i zaś, który o d zn a czy ł się znakomicie 
w boja pod Ignacewem, podziela dalej los oddzia
łu Taczanowskiego.

Do Nadwislauina pigją -/. Warszawy dnia 17. 
maja: Oddziały Konónowieza : Jankowskiego sto
czyły dnia 14. we czwartek pomyślną dla nasze
go oręża walkę z Moskalami w lasach Rozmi-

Bzewskicb nad Pilicą. Kononowicz 9tał tam obo
zem, a Jankowsui przeszedł przez Wisłę i przy
bliżył się do niego. Trzy roty piechoty moskiew 
skiej, s/.wadron dragonów i coś kozaków podsu 
nęło się do nich, nie wiedząc nic o Jankowskim. 
Naszych było około 800 ludzi, piechoty i kaw a- 
lerji, ale ledwo połowa miała broń palną, a byli 
tacy, co nawet i kosy nie mieli. O godzinie 4 rano 
zaczęli moskale spędzać nasze pikiety: powstań
cy uformowali się w części lasu ze trzydzieści 
włok przestrzeni m ającego, wystającej prostoką
tem tak, iż po obu stronach były pola. Moskale 
posuwali się utrzymując tyralierski ogień, i natra
fiwszy na pusty obóz naszych, z szałasów ctaró- 
ścianyeh tylko złożony, spalili go. Sądzili, że o- 
toczyli powstańców, a rzeczywiście sami byli oto
czeni, bo Jankowski ze swym oddziałem z 200 
ludzi złożonym stał po za nimi od R izmiszewa. 
Natrafiwszy na oddział Kononowicza rozpoczęli 
rotowy ogień, na co nasi także dzielnie odpowia
dali. Po półtorsgodzinnem strzelaniu, gdy i od
dział Jankowskiego zaczął mocno prażyć z tyłu, 
cofnęli się moskale. Jankowski, ulegając przewa
żającej s ile , cofnął się w b o k , a moskale zajęli 
wieś Rozmiszew. W czasie tej walki, kilkakrot
nie moskale naszych wypierali z pozycji, to zno
wu nasi moskali. Kononowicz odcięty został od 
swoich i pędzony przez dragonów, o mało nie do
stał się w ich ręce, ale szczęśliwie nmknął i po
tem znowu połączył się z oddziałem. Dowodzą 
cy na jego miejscu major Nołęez otrzymał postrzał 
w ramię i uniesiony został z placu bitwy, ale mi
mo to dzielni nas! żołnierze nie dali się wyprzeć 
z pozycji Walka ta skończyła się o 11 rano. Po 
południu przybiegli chłopi z Rozmiszewa, donosząc 
naszym, że moskale w Rozmiszewie rabują zało
żony tam magazyn żywności, paknją na wozy i 
chcą uwozić. Wybrano na ochotaiba stu strzelców 
i 200 kosynierów, którzy podsunęli się pod wieś 
i pełzając na brzucha w dość joż dażem życie, 
zaczęli strzelać na moskali. Rozpoczęła się znów 
bitwa. Kiedy nasi podsunęli się już dość blisko, 
zerwali się kosynierzy i uderzyli na moskali Ci 
wkrótce zrejterowaii na w ieś, tam znowu zajęli 
domy i odstrzeliwali się. Pod wieczór opuścili 
wieś, udając się do Biab brzeg Nasi przeszli P i
licę udali się do Warki, tam przenocowali, a na
zajutrz w piątek , przeszli znów na prawy brzeg 
Wisły. M 'skale chwalą nadzwyczaj jego męztwo, 
którego nie pierwszy już raz doświadczyli Ma 
mały oddział, ale dzielny i aobrze uorganizowa 
ny. W tej bitwie z naszej strony poległo dwu
dziesta kilku, a 37 jest rannych, których moskale 
nie podobijali, bo nie mieli czasu, uciekając sami. 
Zresztą w Ro/.miszewie, jak  mi mówił świadek 
naoczny, znosili rannych, zarówno swoich jak na
szych do dworu, gdzie wszyscy jednakowe odbie
rali opatrzenie od kobiet. Moskale pochowali 57 
swoich, nie mogli jednak wszystkich z krzaków 
powybierać i polecili wójtowi miejscowemu, aby 
resztę pochował wraz z poległymi Polakami. W 
ogóle rannych i poległych z ich struny ma_bjć 
Sto OŚmdziesiąf kilkę - między' tymi kilku ofi 
cerów.

W Warszawie dnia wczorajszego wyciągmę 
to z Wisły opakowane ciało jakiegoś mężczyzny, 
w -kłąb związanego, ubranego w piękne czarne 
odzienie, w lakierkach na nogach. Ponieważ uszy 
miał oberżnięte, to sądzić należy, że niemi zasłu
giwał sobie na los, jakiego doznał. « i

, Po niektórych pałacach rządow ych, jak  np. 
namiestnikowskim, moskale uczą się na podwó 
rzach jak  mają strzelać na ulice; po dwóch pod 
biegają do sztachet, stają jeden za drugim, strze
lają niby, odbiegają za filary, tam stają w sze 
reg, nabijają broń i t. d. Domy na Krakowskiem 
Przedmieściu, które rząd zakupił na rozebranie, 
obrócone zostały na rodzaj koszar.

— __ —  i

Donoszą do Czasu:
W arszawa 24. maja Z województwa Au

gustowskiego dochodzą nas wiadomości pewne a 
pomyślne: powstanie rozwija się tam ja k  najle
piej; oddziały mnożą się i wzrastają Prócz od
działów pułkownika Andruszkiewicza i podpuł
kownika W awra, które kilkakrotne boje już sta
czały, dowiadujemy się o istnieDin trzech nowych: 
Mroczkowskiego, Hłaski i Suzina, a donoszą 
nam, że wkrótce utworzą się jeszcze dwa nowe. 
Bardzo pomyślną jest wiadomość, że oddziały te 
w połowie z miejscowych włościan są złożone. 
Włościanie usposobieni są jak najlepiej, niektórzy 
nawet dają składkę i zboże; tak np. parę dni 
temu włościanin z kalwaryjskiego powiatn przy
prowadził do obozu Wawra syna z koniem i 50 
talarami, wymawiając dowódzcy, dlaczego niema 
składek na włościan rozłożonych; przyjęty chło
pak do wojska, przyciągnął bezzwłocznie 10 iu 
chłopców z tej samej wsi za sobą.

Oficerowie z wojska moskiewskiego ucie 
kaja do powstańców, odezwa Rządu narodowego 
wywiera skntek.

Usposobienie lodu między Narwią a Bugiem 
w Pułtuskiem i Ostrołęckiem, nie pozostawia nic 
do życzenia. Dowódzca dwóch oddziałów w tam 
tych okolicach konsystującycb, major Frycze, po
dejmuje się w tydzień wystawić oddział nowy z 
1000 ludzi, broni mu tylko brak.

Włościanie w tamtych powiatach, wszystkich 
podejrzanych i ajentów rządu moskiewskiego chwy
tają sami i dostarczają do obozu, o K ażd ym  ru 
chu wojsk najezduiczych donoszą ; jednem słowem, 
potrzeba tylko, aby rząd moskiewski, jak ma 
projekt, utworzył ową straż chłopską, i dał wło
ścianom tamtych OKolic broń do rę k i , a wkrótce 
cały ten zakątek ziemi naszej wolnym mieć bę 
dziemy od wrogów.

W dniu 16 maja w mieście K ow ala, sąd do
raźny wojenno połowy, wyd-sł wyrok śmierci na 
trzech uciekiuierów: Stanisława Moraczewskiego 
z D ębnik, Rocha i Jana Sokołowskiego z Ko
wala , którzy samowolnie opuściwszy szeregi po
wstańcze, dopuszczali się rąbanka i zbierali nie- 
npoważnieni składki od obywateli okolicznych. 
Aresztowani, po przesłuchaniu ich obrony, jak fi;  
też świadectw członków organizacji miejscowej, 
zostali egzekwowani,



W tej chwili odbieram wiadomość, że wczo
raj zaszła potyczka w okolicach Ostrowa w ostro
łęckim powiecie, stoczona przez jeden z oddzia
łów majora Fryczego, pod jego dowództwem. 
Moskale mieli ponieść znaczne straty i cofnęli się 
w nieładzie. Z naszej strony między zabitymi 
wymieniają instruktora Laskowskiego.

Rząd moskiewski wydaje pod napisem: Wia
domości o wybuchłych w południowo zachodnich 
guberniach (Wołyń, Podole i Ukraina) nieporząd
kach '* biuletyny wojenne, z których otrzymaliśmy 
n. 3 i 4.

Numer 3, z d 1 (13) maja opiewa
. D o n i e s i e ń  o z n a c z n i e j s z y c h  d z i e 

ł a c h  n a s z y c h  w o j s k  p r z e c i w  b a n d o m  
b u n t o w n i k ó w  n i e  o t r z y m a l i ś m y .

O zgromadzonej w Tereszkach w powiecie 
skwirskim (ua Ukrainie) bandzie doniesiono nam, 
że banda ta przeszła przez wsie Tcharówkę, K a
mienną Groblę , Taborowe Czubińce, Nowosielicę, 
Sawarce, Parypsy do Charlejówki. Zorganizowa
na w Werchownie banda udała się w tymże sa
mym kierunku na Makarówkę i Wasylówkę. — 
Widocznie obie te bandy zamyślają złączywszy 
się przebrać w lasy po za Charlejówką, grani
czące z lasami powiatu żytomierskiego.

Trzech ludzi z tych band schwytali już chłopi 
i aresztowali. Ku Charlejówce wyprawiona komenda 
białostockiego rezerwowego pulu na podwodach.

W mieście Skwirze pokój zupełny.
W powiatach: wasylkowskim, kijowskim i 

taraszczańskim trw ają ciągle ruchy band, miano
wicie ku północy.

Aby nadać jedność wszelkim rozporządzeniom 
gwoli zwalczania i zniszczenia band buntowniczych, 
mianowany został d. 29. kwietnia (11 maja) do- 
wódzcą wszystkich wojsk, rozłożonych w powia
tach wasylkowskim , taraszczańskim, skwirskim, 
kaniowskim i kijowskim , komendant 2. brygady 
saperów, jenerał-major Krenke.

Z gubernji Podolskiej wiadomości nie mamy 
żadnych. W graniczących z królestwem Polskiem 
powiatach gubernji Wołyńskiej, według doniesień 
adjutanta hr. Rzewuskiego, panuje pokój zupeł
ny. W Kijowie pokój nie był naruszony.“ “j

Numer 4. z d. 2 (14) maja opiewa:
„Według doniesień z Białoeerkwi (na Ukrai

nie) otrzymał komendant 6. batalionu saperskiego 
podpułk. Korsakow d 27 kwietnia (9 maja) wia
domość: 1) że zbrojna banda przeprawiła się z 
26 na 27 kwietnia (z 8 na 9 maja) przez rzekę 
Roś pod wsią Troszki na prawy brzeg, i pocią
gnęła ku wsi Jabłouówce; 2) że w lasach powiatu 
taraszczańskiego w pobliżu miasta Rokitna, spo
strzeżono znaczne bandy.

Podju łk . Korsakow wnosząc z kierunku band, 
że zamierzają złączyć się w okolicach Rokitna, 
wysłał na podwodach kapitana F o ch taz llO  ludź
mi ku wsi Jeziernie z rozkazem, aby ścigać ban
dę, jeźliby go uprzedziła w Jeziernie, w kierunku 
ca m ia s to  Nastaszkę. Oraz wysłano kapitana Czy- 
stiakowa z oddziałem 80 ludzi wprost do Roki
tna. Prócz tego, d. 28 kwietnia (10 maja) podpułk. 
Korsakow otrzymawszy wiadomość o pojawieniu 
się bandy buntowników w okolicach Sieniawy, 
wysiał natychmiast do ścigania jej oddział 70 
ładzi pod wodzą kapitana Tychenko.

Komenda kapitana Fochta, przeszedłszy przez 
Olszankę, Jeziernę i Nastaszkę, nie znalazła śladu 
buntowników, którzy według otrzymauyeh donie
sień, rozprószyli się w lasach taraszezańskich. Ka
pitan Focht wrócił do Białęjcerkwi uadedniem 
28 kwietnia (10 maja). Kapitan Czystiakow z po
wierzonym mu oddziałem wyruszył o godz. 6 P° 
poład. d. 27 kw. (9 maja) przybył o godz 4 
rano do wsi Żytnogóry, przeszedłszy przez Bło- 
szczeńce i Czepielówkę i nie spotkawszy nigdzie 
buntowników.

Z otrzymanych doniesień w Żytnogórach o- 
kazało się, że banda znachodzi się koło wsi Sa- 
wińce Kapitan Czystiakow z oddziałem swoim 
ruszył natychmiast w tę stronę, wraz z pieszymi 
chłopami i dopadł bandę pod Rozalówką. Spo
strzegłszy nadciągające wojska, rzucili się zrazu 
powatańcy ku Mirówce a potem ku Spendówce. 
Ścigając buntowników w trop, zmusił ich kap. 
Czystiakow zwrócić się na Uzin, gdzie przed 
zgromadzonemi z okolicy chłopami banda 40 lu
dzi broń złożyła. Podczas ścigania nbito powstań
com 10, raniouo 4. Z naszej strony padło 2 chło
pów, 1 raniony. Oddział zatrzymał się dla wyt
chnienia w Uzinie. Tamże na żądanie policji wy
prawił d. 28 kw. (10 maja) podpułk. Korsakow 
j raporszczyka Arhamakowa z 70 ludźmi.

Z Bohusławia otrzymano doniesienie, ze bun
townicy d. 27 kw. (9 maja) rano opuścili Bohu- 
eław i jak  słychać udali się w lasy między wsia
mi Koszowatem, Łuką, Sinicą i Stepkiem. W ślad 
za buntownikami przybyły do Bohusławia, dążąc 
na leże do powiatu czerkaskiego, 2 roty 4. bata
lionu podolskiego rezerwowego pułku pieszego, 
i 3 roty 1. bat. pragskiego rezerw, pułku pieszego, 
pod komendą pułk. Żerdewa i 1 wzwod saperów 
z rezerwowego półbatalioun saperskiego, koło g.
8 po południu. Po naradzie komendantów oddzia
łów z naczelnikiem policji kaniowskiej, kolumna 
rozdzieliła się na dwie części, które też d. 28 
kw. (10 moją) o świcie ruszyły.- pierwsza pod 
wodzą pułk- Żerdewa, 3 roty pragskiego batalionu, 
na Sinicę przez las mołodecki, ku Łuce i Koszo 
watej; druga, reszta pół trzecia roty, pod wodzą puł. 
Żukowa, drogą do Baraniego Pola, także ku Łuce, 
gdzie oddziały miały się połączyć. Pułk. Żuków 
z swoim oddziałem nie znalazł buntowników. 
Przybywszy atoli do Łuki, usłyszał wystrzały Za 
wsią, i obróciwszy się natychmiast ze w si, spo
strzegł bandę 300 łndzi, których część trzecia 
była na koDiach.

Na widok wojska, banda rzuciła się spie
sznie do ucieczki Pułk. Żuków pędził za nią do 
Wowkobrusieńskiego pola, gdzie się banda ostate
cznie rozprószyła, i oddział niebawem ruszył le
wem skrzydłem ku prawemu skrzydłu Żerdewa, 
który przy ściganiu dopadniętej bandy, położył 
buntownikom do 60 ludzi trupem. Nadto przy po

wrocie oddziału Żukowa do Łuki dla odetchnię 
ęia, znaleziono prócz wymienionych w oddziale 
Żerdewa, jeszcze 25 zabitych buntowników. Do 
niewoli wzięto 20. Z naszej strony padł 1 szere 
gowy, 4 ranni, z pragskitgo rezerwowego pułku 
pieszego. W oddziale pułk. Żukowa nie było ni 
rannych ni zabitych. Chłopi pomogli wiele woj
sku : schwytali oni 20 Polaków. Chłop ze wsi Łu 
ki, Hryćko Krawezenko, dojrzawszy buntownika, 
który zabił szeregowca z putku pragskiego, rzu 
cił się nań i pojmał.

Dla jedności w dziełach przeciw buntowni
kom, którzy się pojawili w zwinogrodeckim i in
nych powiatach, naznaczony naczelnikiem woj
skowym na powiaty zwmogródecki, czerkaski, 
ezehryński i humański, jenerał lejtnant Baggo- 
wut. Wyznaczone zaś przeciw przeciwstańcom w 
powiatach berdyczowskim i żytomierskim wojska,' 
powierzono naczelnikowi gubernji wołyńskiej,

W gubernji Podolskiej nie spostrzeżono baDd. 
W Kijowie spokój.

K r o u i k a.
* Nie donieśliśmy jeszcze iż aresztowani dnia 22 w 

Tarnopolu dwaj podróżni, (Jatargia i Richardot, przy
wiezieni do Lwowa, zostali nazajutrz wolno puszczeni, i 
odjechali swobodnie do Paryża. Minister Catargis w J a 
sach jest bratem aresztowanego i poświadczył jego toż
samość. Zapewne do ich uwolnienia przyczyniła się te
legraficzna wiadomość z .Bukaresztu, iż właśnie tam dnia 
23 maja jawnie i otwarcie z dwoma adjutantami przybył 
jenerał Tiirr i stanął w pałacu rządowym księcia Kuzy. 
Sobowtór jegp me mógł się więc znajdować wiedy we 
Lwowie. Powodem do aresztowania miaio być podejrzenie 
dyrektora policji w Czernioweach, który już po odjeż- 
dzie z tamtąd dwóch podróżnych, dostrzegł w rysach 
jednego tożsamość z fotografją Turra. A gdy Tiirr jest 
jasny blondyn, a Rumun oczywiście brunet, więc dumy 
ślał się iż ma faroowane włosy. Zarastająca świeżo go
lona broda przekonała o fałszywości domysłu.

W Ponikwie, dobrach uwięzionego hr. Seweryna 
Borkowskiego, rewidowano dnia 24 i*25 bm. w asystencji 
wojska, cały zamek i zabudowania gospodarskie, szuka
jąc za prochem i amunicją.

* Wczoraj na kolei żelaznej przytrzymała tutaj c. k. po
licja dwie beczki z bronią i uwięziła spedytora Sokala.

* Wczoraj w hotelu pod Jeleniem uwięziła c. k. po
licja i osadziła w kordegardzie p. Gustawa Kropińskiego, 
przebywającego tu za paszportem angielskim.

* Wczoraj wypuszczono z więzienia kryminalnego 
p. Niewiadomskiego. Pokazało się howiem iż półtora 
miesiąca siedział zupełnie niewinnie.

* W Mielnicy zabrały władze austrjackie kilkadziesiąt 
siodeł i czapraków.

* Wedle Krak. Ztg. odstawiouo do Krakowa 23 bm. 
z Rzeszowa i Tarnowa 2 powstańców, a przy rewizji w 
w szynko wniacn aresztowano 3 powstańców i Ochotników.

* Dnia 24 bm. przewieziono przez Kraków ze Lwowa 
59 powstańców, przeznaczonych do internowania w Oło
muńcu, do którego transportu przyłączono 1 powstańca. 
Równocześnie wywieziono z Krakowa 1 ochotniKa z Tu
rynu, mającego być wydalonym zagranicę monarchji.

* Dnia 25 bm. odstawiono do Krakowa z Rzeszowa 
6, z Chrzanowa 2 powstańców, którzy się schronili na 
terytorjum austijackie.

* Dnia 17 b. m. przytrzymały patrole wojskowe wóz 
z bielizną i pościelą niedaleko Ryszkowej Woli w po
wiecie sieniawskim, dnia 21 bm. przytrzymany został w 
w Nowej Grobli w powiecie lobaczowskim wóz z 5068 
paczkami ostrych nabojów i 72 koaznlami. '

* Ograniczenie wolności, j  akiego teraz doznaje w Jo- 
sefstadzie jen. LaDgiewicz, jest tak wielkie, iż mu nie 
wolno nawet wychodzić na wały forteczne Gdy wyjdzie 
na przechadzkę w towarzystwie obowiązkowem oficera, 
nie wolno nawet, z niewiadomej przyczyny, p r z y ł ą c z a ć  

się dou innym c. k. oficerom. Gdy pojawi się w miej
scu jaki mężczyzna, nie całkiem gładko ogolony, biurą 
go zaraz pod dozór, widząc w nim Polaka mającego 
ułatwić jeneiałowi ucieczkę. Tak pisze pragska Politik.

W  Nakle odbyli rewizję hezstuteczną u ta m te jsz e 
go księgarza p. Podgórskiego burmistrz miejscowy wraz 
z komisarzem obwodowym. W skutek tego p. Podgór
ski miał się podać do dymisji jako radca miejski.

D. 21. b. m przywieziono do Śremu dwóch Francuzów 
aresztowanych u p. Moraczewskiej w Chałowaeb, Pomi
mo, iż mieli paszporta legalne, osadzono ich_w wiezie- 
nyj Karazm. j  .

Odbyła się najściślejsza, bezskuteczna wszakże re 
wizja u p. Otockiego w Gole wie.

D, 21 b. m, aresztowanym został w Graboszewie w 
Wrzesińskiem p. Kazimierz Wilkoński po poprzedniej 
bezskuteeznej rewizji.

* Wyjmujemy z Dziennika Pozn. następujące donie
sienie z Ostrowa z d. 19 b m :

Uwięzionych tutaj, p. Kurnatowskiego i księdza An
toniewicza, odwieziono dzisiaj do Poznania. Od więzie
nia aż do gmachu pocztowego eskortował ich oddział 
ułanów a w dalszej podróży przymusowej towarzyszyć 
im będzie dwóch żandarmów. Tłum ludzi obojej płci 
i każdego stanu otaczał wczoraj wieczorem wiezienie i 
znowu dziś rano przed niem się zebrał, by się z księ
dzem Antoniewiczem pożegnać. To też, gdy go przestę- 
pującego próg więzienia ujrzano, cisnęli się wszyscy do 
niego i objawiali słowami i twarzami smutek, wyrażają- 
cewi a nawet łzami, jak boleśnie im było rozstawać się 
z kajanem , który gorliwością w-pełnieniu służby bożej, 
dobrocią serca i szlachetnością charakteru zjednał sobie 
miłość i szacunek nowszechny.“ —|

* W  Ig ław ie  p o c h o w a n o  19 b. m. k a p i t a n a  O tock iego .
* Prezydent pruskich ministrów p. Bismark miał o- 

trzymać pocztą jako prezent z Warszawy elegancką szka
tułkę drewnianą z stryczkiem ozdohnym kokardą w bar
wach królewsko-praskich, czarno białą. Ozy zasłużony 
to dar? sądzimy że nie. Bliski jnż może ten czas, gdzie 
uznane zostaną powszechnie zasługi około sprawy P°l' 
skiej, położono przez tego nowoczesnego mimowolnego 
Wallenroda pruskiego.

K o responden t do jednego pisma niemieckiego opi
suje w następujmy sposób zgłodniałość oficerów moskiew
skich. Obywatel jeden z Kongresówki, Niemiec z rodu, 
miał u siebie na śniadaniu  oddzia ł dragonów moskiew
skich z 16 oficerami. Dla szeregowców źadano po 2 fun

ty chleba, do tego po odpowiednim kawale słoniny i po 
kwarcie wódki, 16 zaś oficerów spożyło w przeciąga 
półtora godziny, które przebywa i w domu, 120 jaj, 2 
wielkie szynki wędzone, pewną ilość sera, masła i wy
pili 100 flaszek piwa, naturalnie z dodatkiem dobrej por
cji wódki piawda, że półtora dnia przed tern nic nie 
jedli.

Lc Lwowa.
m (KB) Od dwóch miesięcy nie byłem we Lwowie Przy
bywszy tn dni kilka tema, zdawało mi Się, że jestem pi- 
by we Francji, niby w Moskwie. Owa młodzież nasza, 
tak troskliwa do niedawna o przechowanie oznak naro 
dowycb, jak widzę sprzykrzyła już sobie czapki polskie, 
bo co krok spotykam magierki, wynalezione we Francji 
a dziś rozdane całej armji moskiewskiej Przyznaję w 
pokorze ducha, że należę do tych, którzy się noszą po 
francuzku. Dla czego, to sam dobrze nie wiem — z na
łogu — ale w ubiorze moim jest konsekwencja — jest 
to już ubiór powszechny; ale wdziać kapotę lub cza- 
markę, buty na wierzch, a głowę nakryć jakąś krymką 
francuzko-moskiewską , tu zaprawdę nietylko niemakon. 
sekwencji, ale jawne szyderstwo.

Nie kapota , me buty są godłem naszego ubioru, — 
one są wspólne wszystkim Słowianom z małemi odmiu- 
nami. — Sami Świętojurcy nie mogąc wynaleźć nic inne
go przyjęl. nasze kapoty. Znamieniem zewnętrznem Po
laka jest rogata czapka. W całej Europie i Ameryce żoł
nierza polskiego przedstawia ułan i krakus ; w rysunkach, 
wyobrażających narodowe trofea, czapka rogata leżąca na 
ziemi, jest zrozumiałym dla całego świata znakiem; — 
w całej Europie i Ameryce niewiasta z rogatą czapką na 
głowie wyobraża Polskę. Zasadzoie jej waszą krymkę i 
spytajcie czyby ją poznano. Pan Ganć przedstawia Maze
pę , aktorowie jego ubrani są z hiszpańska po węgiersku, 
ale mają rogate czapki a widocznie po caiej Europie po
znają w Mazepie scenę polską.

panowie! poniewieraliście nas nie mało za ubiór 
francuzki, milczałem pokąd wasz był polski. Mówiliście, że 
nie mamy narodowego uczucia; a my wam teraz powie
my że w niezem dotrwać nie możecie, że sama narodo
wość wam się przykrzy, jeżeli trwa za długo. Wyma
wiacie się dogodnością prostych daszków; czyliż nie mo
żna użyć prostego daszka do czapki czworograniastej 
przykrojonej stosownie, na fason francuzki, ale zawsze 
znamionujący polskość?

Niekiedy bagatele bywają ważne.
Z  C ie s ta n o w a  dn ia  2 5 m a ja •

* t t t  Temi dniami utraciliśmy dwóch^z tutejszych ran
nych, tj. dr. Stanisławowskiego i p Zalińskiego. Obaj 
młodzi, dzielni, paiający gorącą miłością wolności i oj
czyzny, odnieśli w boju z dziczą moskiewską 6. b. m. 
śmiertelne strzały w pieroi i ulegli takowym, pierwszy 
13) drugi 16 dnia po zranieniu. W smutku pogrążeni 
stają nad ich grobem _tak ojczyzna, jakoteż rodzice i 
krewni, utraciwszy w nich młodzieńców rzadkich przy
miotów i pełnych nadziei na przyszłość Po tej smutnej 
wiadomości chcę przejść do innego przedmiotu, chcę wam 
donieść o szlachetnem postąpieniu sobie p. Karcza, le
karza z Jarosławia 1 W parę dni po utarczce d. 6 b. m. 
pojawił on się był tutaj między innymi lekarzami, spie
szącymi tu z bliska i z dala z pomocą. Pobywszy jednak 
zaledwie dni kilkn, począł dziwić się i szemrać, że je- 
łzeze nikomu na mysi niewpadło, podsycać jego dobre 
chęct notaflii bankowemi. Dowiedziawszy się o tom nasz 
szpitalowy intendent, oświadczył p. Karczowi, i i  jest 
każdej chwili gotów żądaniu jego zasady uczynić, pro
sząc go zarazem, aby powiedział ile sobie likwiduje. Na 
to odrzekł mu pan Karcz te pamiętne-słowa: „Mógłbym 
wprawdzie żądać 20 a nawet 30 z ln -n a  dzień, ale chcę 
być wspaniałomyślnym i przeto nie wymagam więcej 
dziennie, jak tylko 10 zlr.“ Poczciwy intendent, jakkol
wiek rozczulony podobną wspaniałomyślnością i skro
mnością żądania, poważył się jednak zrobić p. Karczowi 
uwagę, ii nawet rząd c. k. austrjaeki niepłacił podczas 
kampanji więcej, jak po 3 złr. chirurgom, a po 5 zlr. 
doktorom Koniec końcem wypłacił p. intendant p. Kar
czowi za 7 dni 70 złr.w. a., przewidując bezowocność na
rażenia wspaniałomyślności p. Karcza na jeszcze dalsze 
próby. “■“*----------- —

W czasach Kzymianów stawiała ojczyzna swym oby
watelom za czyny poświęcenia się marmurowe posągi, 
my zaś nie możemy jeszcze dziś tego uczynić, przeto 
oddajemy p. Karczowi tylko tę cześć, iż podajemy jego 
imię do wiadomości współczesnych, 

u
Teatr. Jutro na dochód p. Józefy Rutkowskiej, po 

raz pierwszy. Porywczość kapitana Tic, komedja w 
3 aktach; poczem nastąpi: P ie rw sza  lepsza , komedja 
w 1. akcie Aleksandra hr. Fredro.

O s t a t n i a  p o c z t a .
Rozmaite pogłoski o rzez;’ w krajach Za

branych są fałszem, rozsiewanym przez takąż 
sarną jak  w Krakowie ajenturę moskiewską w 
Radziwiłowie i w Husiatynie.

Najlepszym zaś dowodem, że usposobie
nie ludn dla powstania jest przychylne , jest 
okoliczność, o której donosi wczorajsza Gaz. 
Lwowska , że powstańcy nie łączą się nigdzie w 
większe oddziały i o perirą  małemi korpusami. 
Całkiem spokojnie po 50—60 przybywają do 
gmin, i bez przeszkody zaopatrują się w ży 
wuość. Władze moskiewskie za przybyciem ich 
zn ikają , wracając później gdy powstańcy się 
wydalą.

Koło Miropola na Wołyniu dwie potyczki 
stoczyli powstańcy. Jedną d. 17 b. m. mieli po
wstańcy miejscowi z moskalami zaraz przy pier
wszym wybuchu. Drugą d. 20 b. m powstańcy 
idący z Połonnego, Obie wypadły pomyślnie jak  
na początek O potyczce pod Równem , jak  to 
uprzedził słusznie wczorajszy korespondent brodz- 
ki, nadszedł wczoraj rzeczywiście telegram do 
Gazety Lwowskiej, a dziś ukaże się zapewne 
i w dziennikach wiedeńskich, że powstańców zgi
nęło aż do 1500, a moskale odebrali im jedno 
działo. Tymczasem powatańcy na Wołyniu nie 
mają dział, — i przypominamy, że źródłem tele
gramu tego są czynownicy w Radziwiłowie

Z Kalisza d. 22 maja piszą do Bresl. Ztg., 
iż oddział ochotników, około 2800 ludzi liczący, 
pod dowództwem Obi takiego w y ru sn ł z Szadka 
w celu połączenia się z m0ym oddziałem, stoją
cym w mieście Łodzi, w sile 2500 ludzi. Uwia
domieni ctem  moskale zabiegli im drogę od Tu- 
czyna i przeszkodzili połączeniu. Powstańcy co
fnęli się do Łasku i Pab.aoic, przy szosie z Szad
ka do Łodzi. Dalej pisze korespondent, te  po
wstańcy zatrzymali pocztę idącą z Łod/i do Ka
lisza, przeczytali listy i zapieczętowali pry watDe 
na powrót. Z Kalisza dnia 22 maja wyruszyła 
załoga i udał? się do Turki i Uniejowa.

Tenże sam korespondent pisze potem z K a
lisza dnia 24 m aja, iż "dnia 23 maja między 
Turkiem a Uniejowem przyszło do walki między 
Moskwą a powstańcami i że Moskwa po zaciętej 
walce poniosła zupełną klęskę.

VI Modrzejowie mili od Sosnowic i w po
bliżu Dąbrowy, gdzie Moskale w znacznej liczbie 
stoją, dnia 25 bm. w nocy między 2—4 godziną 
Ziana patrol polski z 25 ludzi złożony zabrał 
kasę żupną za kwitem.

L Zt, m. przejechał przez Skalmierzyce 
(na terytorjum poznańskiem) pod esk o rtą ’ koza
ków a później ułanów pi oskich, jak mówiono, 
pułkownik moskiewski Bogatka. Tymczasem jestto 
prosty szpieg, który wystąpiwszy dawno już z 
w ojska, na początku powstania zjawił się w Ka- 
liskiem i począł nawet organizować oddział Dol
ski. Miał udział w pochwytaniu kilku osób u pp 
Neugebauerów (w lutym), i wkrótce otrzymał od 
Rządu narodowego wyrok. Przed spełnieniem ta
kowego wyniósł s ię , a wojsko pruskie dało eskor
tę honorową szpiegowi.

W Odesie porozrzucano 10. b. m. na wielu 
miejscach plakaty w moskiewskim języku, ozna, 
nmjące, iż wkrótce spalone zostaną: dom hr L - 
ona Potockiego, w którym mieszka jenerał-guber- 
nator Kotzebue, następnie wszystkie domy na placu 
Katarzyny, a nakoniec Duma (magistrat) i budy- 
nek policji. Ponieważ niedawno tema przed spa
leniem budynku telegraficznego również plakaty 
zapowiadające podpalenie tego bndynka. porozrzu
cane były, przeto wszyscy czynownicy moskiew
scy, zamieszkujący wymienione domy, są w naj
większej trw o d ze , tera bardziej, że kazano im 
przygotować wszelkie środki ratowania w razie 
pożarn.

Kraków 27. maja.
(SKI) Jakkolwiek, jakem  to w ostatnim mo

im Uście donosił, roboty Muchaoowa nie wyda
ją  pożądanych dla Moskwy owoców, są om je 
dnakże o ryie niebezpieczne, że mniej rozw a
żnych obałamucić mogą. Ajenci Moskwy bowiem 
dopuszczając się fałszywego werbunku, płacą ni- 
byto żołd dającym się uwieść, i potem naznacza
ją  pnnkta jakieś zborne, o których potem deuuo- 
cjują tutejszym władzom, i policja zabiera ich i 
aresztuje. — Słyszałem, że wczoraj miał się tu 
wydarzyć taki wypadek. Muchauow sam wyje
chał dziś ztąd do Lwowa. Wyjechał zaś w 
pojeźdłie do Podłęża, a z tamtąd pospiesznym 
pociągiem dalej. Tymczasem zaś jego pła
tnicy rozsiewają tu najróżnorodniejsze plotki, któ
re w miarę potrzeby najsprzeczniejszym ulegają 
modyfikacjom. Wczoraj n p. rozeszła się trwo- 
żna wieść po Krakowie, że w nocy będą się od
bywać we wszystkich domach rewizje, a dziś gdy 
się ta wieść okazała bajką, rozgłoszono znowo, 
że wszystkich internowanych w Igław ie i Oło
muńcu uwolnią, że osobny dodatek do Czasu o 
tem doniesie dzisiaj, że to jest skutek ultimatum 
do Wiednia z Paryża i Londynu i t. d. Wszy
stko to jednak jest tylko bajką — Nadzieję inter
wencji różne wieści utwierdzić koniecznie usiłują.

W Dąbrowie, w Krakowskiem , ukazał się 
oddział mały powstańców; a kwatermistrze w y
szukiwali mieszkań n t  lUUO przybyć mających 
żołnierzy polskich. O tym oddziale nie było j e 
szcze wzmianki w żadnej gazecie. Patrole zmniej
szone wprawdzie, chodzą jeszcze po rynku, are
sztowania i rewizje nie ustają.

Telegramy Gazety Narodowej.
B er lin  28  maja rano. Na wezo- 

rajszem wieczornem posiedzeniu Izby niż
szej odczytano odpowiedź królewską na 
adres Izby. Król czyni Izbę odpowiedzial
ną za nieporozumienie między nią a mini
sterstwem. Poczem minister Bismark ogło
sił, iż kadencja obecna posiedzeń izby jest 
zamkniętą, wyrażając nadzieję porozumie
nia się z nią na przyszłość.

W ied eń  28  maja 8 godz  rano. 
Generalna Korespondencja dzisiejsza zawie
ra  artykuł, w którym wypowiedziane jest 
przekonanie, iź obecny stan kwestji pol
skiej daje nadzieję spokojnego załatwienia



Gospodarstwo, p rzem ysł 
i handel.

— Prasa E c k e r t a  ss Berlina óo wyra 
biania rur drenowych okazała się wielce 
praktyczną. Jest ona prostej konstrukcji i 
tania, zatem nawet dla małych gospodarstw 
przestępna do nabycia. W Prusieeh widzieć 
można nawet włościan, którzy w celu odre- 
nowania swych pól nabyli tę maszynę, a po 
skoriczonej czynności odstępowali ją innym 
gospodarzom. Skład tej maszyny jest taki: 
przygotowana glina jak na Wyrób cegły, 
pakuje się w pudlo maszyny, z którego na 
eiśniona stemplem za pomocy lewaru, wy
chodzi otworami form w postaci rurek dre
nów;, cli. Do obsługi drenarki E c k e r t a  
potrzeba pomocy 2 łudzi, i dziennie można 
otrzymać 2500 do 3000 rnrek, których śre
dnica próżni wewnętrznej .wynosi 1’/ ,  cała. 
Przydatny jest ta maszyna dla gospodarstw 
niewielkich lub niezamożnych, któreby chcia
ły zająć się wyrobem rur, przy każdej spo
sobności wolnej cbwili w gospodarstwie, aby 
częściowo drenowanie zaprowadzić na swych 
polach.

— Kartofle odgrywają tak ważną roję 
w gospodarstwie wiejskiem, iż mniejsze ich 
zbiory, odnośnie ,do lat poprzednich, słuszną 
sprawiają obawę dla tyeh, którzy pojmują 
i ocenić umieją stosunki ekonomiczne kraju. 
Jakkolwiek urodzaj zeszłoroczny kartofli 
nie stawia kraj nasz w pozycji obawiania 
się, o jakiej wyżej wspomniano, dobrze je 
dnak na wypadek wiedzieć, jakie środki 
ulicy uczeni w najświeższych dziełach 
dziennikach uchronienia się od zarazy kar 
tofli i do powiększenia ich urodzajności 
podają.

M a r t e I w swoich „N o u v e 11 e s r e  
c h e r c h e s  s u r  l a  p o mn i e  de  t e r r e “ 
następujące w tym przedmiocie podaje ra d y :

1 .Starać się do sadzenia wybierać ile 
możności gatunek zdrowy.

2. Przeznaczone do produkcji kartofle, 
nie wydobywać z kopców lub sklepów 
przed znpełnem ukończeniem zimy i dobrze 
je od zimna zabezpieczać.

3. Sadzić na wiosnę tylko całe i najle- 
■ piej przechowane kartofle.

4. Zrywać kwiat, jak  tylko na liściach 
pojawiać się zaczyna, ażeby pyłek kwiatowy 
choroby nie rozpościerał i w ogólności, aże
by aktem reprodukcji spowodowane osła
bienie rośliny pominąć.

5. Grunt na kartofle wybierać suchy 
nieco piaskowaty; używając nawożenia, wy
bierać gnój obornikowy pomieszany należy
cie z popiołem drzewnym lub torfowym.

6. Sadzić jak się da najwcześniej, aże
by przybliżyć czas dojrzenia przed nadej
ściem zarazy, która zwykle w sierpnii; obja
wiać się zwykła.

— Na targach węgierskich przeciętne ce
ny zboża: mierzyca pszenicy 4.50, żyta 160, 
jęczmienia 1.90, owsa 1.57.

Kurs lw ow ski,
Daj? Żądają
w. a. w. a.

z dnia 26 maja. gl. 1 ot gl-i et.
bakat hoieuderski . • - - 5 23 5 27
Dukat cęparski. . ■ ■ r , 1 5 25 5 30
Moskiewski półiaperyał 9 3 9 16
Moskiewski rubel srebrny 1 73 1 76
Pruski talar kur. . . . 1 6'4 1 66
Galie. listy zast. w. a. i 75 95 76 60
Galie, listy zast. in. k. 1 -o 79'75 80 40
Galicyj. oblig. indem. g 74 38 75 -
Pożyczka narodowa. 1 §> 80 53 81|23
Akcye kolei żel. gai . }  ■*> 298 — 201 (—

Kurs w ie d e ń sk i,
z dnia 26. maja.

Oblig. długu państ. 5’/ , za lOOgl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/a za 100 gl. m. k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a ...................
Sróbro za 100 zł. w. austr. , .  .. .

j W. I a.
gl. |ct.

76
80

794
192
111

6
110

Przyjechali dnia 25 i 26 maja
PP. Orłowski 0. z Poło wiec. Tarno

wski F . z Kolędzian, Horodyski K. z Tłu- 
steńka, hr. Łąezyriski A, z Warszawy, Kra 
sowski U. z Podola, Smoliński I. z Podola, 
Swieżawski A. zJSzczepiatyna, Markiewicz z 
Kijowa, Prek 8. z Zagórza, Pragłowski A z 
Komorowiec , dr. Gottleb K. z Brzeżan, Ja 
siński F . z Zabajpola, Donigiewicz A. z Ba
zaru, Abrabainowicz D. z Targowicy polnej, 
hr. Bobrowski K. z Rekiiniec, Croise L. z 
Koszelowa, Pluciński F. z Ulejna, Mniszek 
A. z Stubienka, Augustowski A z Bessarabji, 
Greczan B. z Bakóuu, kr. -Golcjewski l i .  z 
Krzywcza, Herltk F z Unia tycz, Załęakji
S. z Nadycz, Karnowski A. z Gumowie, 
Andlianów E z Kiszenewa, br. Humuicki 
W. z Rozpucia , Lencewicz E z Sttlimowa, , 
Strzelecki K. z Złoczowa, Malczewski A. z j 
Pleśna.

W yjcchnli dnia 25 i 26 maja.
PP. Gtirski 8 do Żałością, hr. Lanc- 

koroński T. do Poddubiec, Sadowski. M. do 
Krakowa, Laceszko J. do Jas, Trómpćter 
K. do Brzeziniec. Szymański Ił. i Siemiński 
J. do Wrzempsi, dr. Gottlieb li. do Brzeżan, 
Jaworski J. do Korzelicy, Tuszkowski S. do 
Polski, hr. Dzieduszycki W. do Pieniak, 
Znamirowski S do Sokala, Jankowski W. do

Kożachowa, ks. Radziwiłł W. na Ukrainę, 
Bogdanowicz M. do Czacbrowa, Krzyszto- 
fowicz K. do Załucza, Milowież W. do Pol 
ski, hr. Komorowski F. do Łuczyc, Tuszyń
ski K. do Polski, lir, Ostroróg W. do Lu
blina, Jcdrzejewiez S, do Felszfyna

l I i i i a d o M B i e f i i i a *

*  dniem I. czerw ca r. b. prze
niesioną zostan ie upow ażniona  
Izba zlatw ieu interesów  pryw a
tnych. oraz redakcja pism a „PRA
CA* z H alick iego do rynku pod 
nr. 233 I. piątro I. drzwi kam ie
nica kapitana Metz między sk le
pami p. p Klein. 282 1—3

r o n d l i
znane już powszecunie z ich praktyczno 
ścl, eleganckiego i najnowszego kroju, wiel- 
ności naturalnej, i z opisem najdokładniej
szym, do którego się stosując można każdy 
ubiór w domu robić, zawsze dostać można 

po cenach znanych już t. j. od 25 kr. 
do 1 zlr. wal. austr.

vv pracowni L. Piaseckiej
w e L w o w ie ,

na rogu^Kamienncj ulicy pod 1. 856'/, w do
mu pana Kuscbee na dole, gdzie się także 
robią wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie franciizkim 
sposobem, jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują się Wszelkie zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z dolą 
czeniem naleźytości zostaną natychmiast, poci 

danym adresem odesłane 
206 7—8*

HANDEL
Kleina wdowy i G ebhardta,

poleca swój obfity zapas
praw dziw ie Angielskich

siALEK Dl) kitV!G)Ll!\
różnej szerokości 

pc 6, b, 10, 12, 14 i l b  cnt.
łok ieć  wiedeński.

224 3 6*

Prędko i niezawodnie zabijająca

Trticiaaia urn
m y sz y  i sz c z u r y

patentem przez Jego Cesarska apost. Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczuiów 
domowyeh i polnych myszy, chomiaków i 

kretów.

Cena słoika 1 zlr wai. austr. Prawdzi- 
wej i niefałszowanej trucizny dostać można 
we L w ow ie n Konstantego Itkierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikoiasza i Zygm. 
Rukera, w O św ięcim ie u St. Dołkowskiego, 
w R ndzlechow fe A. Jaśkiewicza , w R z e
szow ie J. Schaittera et Comp., w Sam bo
rze J. Riedia i J. Kriegseisena.

Skład główny tejże jest w aptece ob
wodowej w Korneuburgn , w Austrji.
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JW. hrabia Aleksander Borkowski
z K rz y w e z y c  o trz y m a ł za  raojein p ośredn ic tw em

iinerjkański} maszynę W ooda
dn k o szen ia  tr a w y

z fab ryk i p an ó w

OLAYTON SHUTTLEWORTH & Comp. LINCOLIN
w Aiiglji;

23. maja b. r. robiono próbę tą maszyną w pomienionyeh do
brach. która eię odbyła z zupelnem zadowolnieniem. Gdy nad
chodzi pora sianokosów, zwracam uwagę panów właścicieli i 
dzierżawców by z obstalnnkiem nietylko co do wspomnionej ma
szyny W ood’a, ale także na popraw ną maSzynę do grom a
dzenia i suszen ia  siana o sta low ych  grabkach pospieszyć

raczyli.
Względem cen, rysunków modelowych i warunków obsta- 

lnoku udziela mój handel iuformacji.
Lwów duia 25. maja 1863.

K arol W erner,
pełnomocnik fabryki panów Clayton Shuttelworth et 

Comp. Lincoln w Anglji i w Wiedniu.

W księgarni KAROLA WILDA w e  L w ow ie
dostać m ożna

Hajnowm mapę Polski
w dawnych granicach

bardzo pięknie i dokładnie wykonaną w Paryżu przez ] p.

A. H. D u fo u r i F .  W R O T N O W S K IE G O .
2 arkusze N azw y po polsku, koleje żelazne wedle stann r. 1863, cena 

3 zli.M80 cent. wal. austr.

Reui w Siedm iogrodzie i w Bauacie. Z pamiętników J. Wł. linckie 
go, byłego oficera legionu polskiego z mapą 2 zlr. w. a.

B em  w Siedm iogrodzie i Węgrzech r. 1848 i 1849, wedle podań je 
nerala Czccza, szefa sztabo armji siedmiogrodzkiej,- ułożył L. S. Poznań. 90 kr.

W ojna w P o lsce  r. 1831, przez oficera polskiego (Paschalskiego) opi 
sana r. 1832. Lwów 1861. 1 zlr. 80 kr. w. a. i

W spom nienia o pułku lekkokoiiuym  polsk im  gw ardji Napoleona I. 
w latach 1808 do 1814 przez jenerała Józefa hr. Z. 6 zeszytów. 3 zł. 14 kr

Polsku odradzająca s ię , czyli dzieje Polski od r. 1795 potocznie opu-
wiedziane p. Joachima Lelewela. Wydanie 3cie pomnożone dodatkami. Po
znań 1859. 3 zlr. 60 kr.

R ćvolutions de P ologne par Claude Carloman de Rulhićre. Ouvrage
desigue yiar 1'institut pour le grand prix decennal de 1810 4me edition revue
sur le teate et com plćtće par Christien Ostrowski. 3yolnmes iu 8o Paris 1862.
5 złr. 40 kr.

Pam iętnik  w ięźn ia  stanu przez autora Powieści o Horożanie. 2 zł. 8 0 kr.
Jerzy Lubom irski. Dramat historyczny, napisał Józef S zu jski, lzł. 60 kr.
K raszew skiego Kopciuszek. Powieść 6 tomów. Wilno 1862. 10 zł. w a
Tegoż D ziś i la t temu trzysta. Studjnm obyczajowe. (Charakterystyka 

Reja z Nagłowic). Wilno 1863. 2 zl. w a. ' 160. 4— 4“

LT.'Ty\e
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K R O N I K A .
Pod tym tytułem zacznie wychodzić w Krakowie od 8. czerwca b. r. dw n  

razy na tydzień  pismo pod moją odpowiedzialną redakcją, a nakładem Jana 
brabi Załuskiego, poświęcone polityce krajowej i zagranicznej, spraw om
krajowym , roln ictw u, przem ysłow i i handlow i, także literaturze i 
sztukom  pięknym . '

„KRONIKA* szczególn ie m ieć będzie na względzie ze w szech  
miar pow ażną część intclligeiicji krajow ej, która ani w iele pieniędzy  
w ydaw ać, ani czytaniu w ie le  czasu  p ośw ięcać nic m oże. a przecież 
pragnie dokładnie być poinform ow aną o w szystk iem  co Indzi o św ie 
conych w ogólności a  nas? naród w szczególności obchodzić może 
i p ow inno. * 1—

Prugram obszerniejszy wyjdzie osobno i dostać go możua bezpłatnie w 
każdym pocztowym urzędzie, we wszystkich dobrze znanych księgarniach krajo
wych i zagranicznych i w administracji „KRONIKI* pod 1. 68 przy ulicy 
Grodzkiej w Krakowie. 270 1—3

I
Cena roczna z pr/.esełką pocztową wynosi 8 złr. 40 ki 

„ „ n a  miejscu w Krakowie „ 7 „ 20 „

Prenumerować można , w tym sim yra stosunkp półrocznie, ćwierćrocznie 
a nawet miesięcznie.

Przedpłatę należy przeselać franc« 'do  Administracji „KRONIKI* w 
Krakowie i t. d. „ 1 . . , . 1

Kazim ierz J. Turow ski
wydawca Biblioteki polskiej, odpowiedzialny redaktor Niewiasty i Kroniki.

2 0 .0 0 0  
łokci najnowszych materyj wełnianych

SUKNIE
.41- .

po 3 0  cent. wal. nustp.
otrzymał

% n  u  n  / /  *5 t a n i c h  c  & n

M A G A  Z Y N
J. HtHRAYESA

Z ak ład  z d r o jo w y

W I WON I C Z U
otwarty zostaje od 15 maja b. r- 

). Kąpiele jodo- bromowe, kąpiele żela 
! zne, łaźnia parowa.
; Zdroje nowo oprawione w gran it, re- 

zerwoary rozszerzone. Prócz dawnych 
świeżo odnowionych pomieszkać, przy
było 40 pokojów zupełnie nowych, do
brze umeblowanych. Restauracja za
spokoi wszelkie słuszne . wymagania 

po miernych cenach. 
Zwracamy nwagę chorych pierstu- 
wyck na zbawienne skutki wdechania 
gazu węglowodowego, źródła naftowe
go Belkotki, na czyste i orzeźwiające 
powietrze wśród lasów szpilkowych, 
mianowicie zaś na ŻĘTYCĘ wyborną 
po własnych umyślnie w tym celu za
kupionych owcach, przyrządzaną pod 
dozorem lekarza miejscowego dr Mo- 

szczańskiego.
Zamówienia przez listy franko

wane przyjmuje Zarząd zasiada zdro
jowego w Iwoniczu, ostatnia poczta 
Miejsce. Koleją żelazną od Krakowa 
dojeżdża się do Tarnowa od Lwowa 
zaś do Przemyśla, zkąd dalej pocztą 
do Miejsca cztery razy w tygodniu. 

188. 7 - 8 . '

plac Marjacki pod liczbą 361.
55 2 —0*

Ponieważ oziminy przez zimę wy
ginęły, przetc .pozwalamy sobie panów 
gospodarzy na wcześuy posiew Tur- 
nipsów  (jesienno-pastewnyeh bura
ków) nwagę zwrócić, i polecamy w tej 
mierze nasz skład nasion wnajum Br- 
kowańszych cena b.

Neumann i K leinert
we Lwowie 

plac Marjacki l. 361.
167 3—f

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i. Redaktorowie: Jan  D o b r z a ń s k i ,
Z drukami K. Pjllera.


